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CENY OGŁOSZEŃ:
¿a wiersz milimetrowy 
przed 1 złoty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świąteez. 

Ioe 25 proc, drożej. Dro­
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku- 
ących pracy 5 gr. za

wyraz. Najmniej 1 zł

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

———————I
Prenumerata wy. 
nosi miesięcznie
Zł. 2.00

Adres administracji: 
Teatralna Nr. la, te­
lefon 4.97, telefon re­
dakcji 6 92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.

304 247 KONTO CZEKOWE P.K. 0. KATOWICE Nr. 304.247.

A & V . KIELCE, Kilińskiego 18, tel. 507; tĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. DĄBROWA, 8-go Maja 14 te. 2-77;
I ■ ZAWIERCIE, ul. 8 go Maja 5, tel. nr. O?; CZELADŹ, Rynek nr. 8, teU2; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16.

Praca państwowa w Polsce 

nie należy do przyjemności.

ministra oświaty, p. Jędrzejewlcza.Przemówienie

WARSZAWA, 23. 1. (wl.) Dziś obra, 
dowala komisja budżetowa sejmu nad 
‘budżetem ministerjurn oświaty.

Referat budżetowy wygłosił poseł 
Zdzisław Stroński (BB.), który omówił 
poszczególne działy budżetu.

Duże wrażenie wywołało ekspose mi­
nistra Jędrzeje wieża, wysłuchane z u- 
wagą przez członków komisji.

Na wstępie minister Jędrzejowie« 
stwierdził, że chociaż globalna kwota 
budżetu ministerjum zmniejszyła sie. 
preliminv z min. oświaty nie zawiera 
ograniczenie rozwoju prac ministerjum 
przeciwnie daje pewne możliwości roz­
woju.

Zmiany ustroju szkolnictwa, przeje, 
cie szkól rolniczych przez zarząd mini­
sterjum wywołały potrzebę zmiany 
również i pragmatyki nauczycielskiej. 
Wśród nauczycieli ujawniły się glosy 
niezadowolenia z tajności informacyj 
znowelizowanej ustawy pragmatycz. 
nej.

Minister kategorycznie stwierdza, że 
jest to nieporozumienie, które wyjaśni 
rozporządzenie wykonawcze do tej u- 
stawy, omawia wyraźnie zasady, że o- 
cena prac nauczycielskich będzie wobec 
nauczycieli wyjaśniona. Ustawa o uslro 
ju szkolnictwa ustala ostatecznie 7-kIa- 
sową szkolę powszechną, na której w 
6 latach została oparta S.Ietnia szkoła 
średnia ogólno - kształcąca podzielona 
na 4-letnie gimnazjum i 2-ietnie lice­
um. Postawiła ona szkoły zawodowe na 
należytem miejscu.

Zmieniła zasady dotychczasowego 
kształcenia nauczycieli, wprowadziła i. 
Istotne zmiany do przepisów o przyj m o- 
tWaniu studentów do szkół wyższych.— 
¡Wszystkie postanowienia ustawy mają 
wejść w życie w ciągu lat G.ciu. Obec­
nie ministerjum pracuje nad ustrojem 
szkolnictwa powszechnego. Wielką 
przytem przywiązuje wagę do organizo 
Wania szkól niżej zorganizowanych, a 
więc na wsi i w małych miastach.

Zlikwidowano I-szą klasę gimna­
zjum i publiczne szkoły wydziałowe.— 
Drugi etap pracy obejmuje oddział o. 
gólno - kształcący i pedagogiczny.

Przepisy co do tego wejdą w życie 
po kilku latach. Trzeci etap obejmie 
program pedagogiczny i program szkól 
mniejszościowych. Zmiana poglądów

LONDYN BEZ AUTOBUSÓW.
LONDYN, 23. L Rucb autobusów w 

Londynie zamarł prawie całkowicie. - 
Liczba strajkujących wynosi 14 tysię­
cy ludzi. Około 2.000 autobusów stoi w 
garażach i nie wyjechało dziś rano na 
miasto^

Tysiące urzędników, spieszących do 
biur, zmuszone są korzystać z kolei 
podziemnej 1 tramwajów.

ĆWIERĆ MILJONA ZMARŁYCH 
w obozach sowieckich.

BERLIN, 23. 1. — Wychodzący tu 
rosyjski dziennik emigracyjny „Nowyj 
Wiek“ donosi, że w ciągu ubiegłych 
trzech lat w sowieckich obozach kar. 
nych amarlo około 1/4 miljona zesłań­
ców.

pociągnie za sobą zmianą podręczni­
ków.

Po omówieniu nowej ustawy o szko 
lach akademickich, minister oświad­
czył, że jest przedmiotem nicślycha. 
nych ataków, obrzucany jest biotem,

Pracownicy umysłowi muszą być objęci 

konwencją o skróćaniu czasu pracy,

GENEWA, 23. 1. PAT. — Konteren 
cja w sprawie skrócenia, czasu pracy 
dyskutowała dziś kwest ją zastosowania 
przyszłej konwencji do pracowników 
handlowych i biurowych. W sprawie 
tej przemawiała m. in. delegatka pol­
ska posłanka Waśniewska jako rzeczo

Spotkanie Ruosevelta z przedstawicielami Anglii.

LONDYN, 23. 1. PAT. Według urzę 
dowego komunikatu, sekretarz stanu 
Stimson zawiadomi! ambasadora an­
gielskiego, że Roosevelt chętnie spotka 
się z początkiem marca z przedstawicie 
lami Wielkiej Brytanji celem omówie­
nia sprawy długów.

Roosevelt pragnie, by zrozumiano,

Proces Gorgonowej.

STAŚ ZAREMBA POD OBSERWACJĄ.
LWÓW, 23. 1. — Przygotowania do 

procesu Gorgonowej, który ma się od­
być w Krakowie, są w pełnym toku. — 
Procos zacznie się 28 lutego i potrwa 
prawdopodobnie 17 dni. Dokładnego 
terminu procesu dotąd nie ustalono.

Być może, że zacznie się on dopiero 
1 marca. Decyzja co do terminu roz­
poczęcia procesu zależna jest od preze­
sa sądu okręgowego w Krakowie, p. 
Jendla - Rawicza, który wyda ją po Jp 
kładnem zaznajomieniu się z aktami 
sprawy.

Wykrycie afery przemytniczej 

w Będzinie.

ARESZTOWANIE CZTERECH KUPCÓW.
Straż graniczna wnadla na trop szaj 

ki przemytniczej, szmuglującej od dłuż 
szego już czasu towary z Niemiec do 
Polski.

W związku z tern przytrzymano kup 
ca Majera JoSka Herszkowiez-a ze Sta­
szowa, pow Sandomierz, Ziębią i Hane 
Bredin i Piotra Jankowskiego z Bę­
dzina. Do szajki przemytniczej należeli 
również Szymon Bredin i Symcha FI, 
szel z Będzina, którzy zbiegli.

Przed kilku dniami straż graniczna 
przytrzymała samochód półciążarcwy, 
załadowany beczkami od śledzi, w któ­
rych, jak się okazało, zamiast śledzi 
znajdowało się kilkaset kg. rodzynków, 
znaczna ilość fig, migdałów 1 poma- 
rańe7'. Proceder przemytniczy uprawia 
la szajka w ten sposób, że od dłuższe­
go czasu wykupywała na licytacjach 
w urzędach celnych pewne ilości town 

przyrównywany do b. carskich mini­
strów itd.

„Praca państwowa w Polsce nie na­
leży do przyjemności" — stwierdzi! z 
goryczą minister na zakończenie swe. 
go przemówienia.

znawczyni robotnicza, dowodząc, źe na 
tężenie bezrobocia wśród pracowników 
umysłowych wymaga objęcia ich kon­
wencją o skróconym czasie pracy.

Poza tern omawiano sprawę zastoso 
wania konwencji do mniejszych zakła­
dów przemysłowych.

że rozmowy te powinny wię odbywać 
jednocześnie z dyskusją nad zagadnie­
niem ekonomicznem o znaczeniu świa_ 
towem. Należałoby więc delegować jed 
nocześnie przedstawicieli, którzyby roz 
patrzyli środki poprawy sytuacji go­
spodarczej na świe.cie.

Badanie stanu umysłowego Gorgono 
wej ukończono. Podobno dziś miał zo­
stać poddany badaniu stanu umysł, 
główny świadek oskarżenia, Staś Za. 
remba. Badanie potrwa 10 do 15 dni.

W Krakowie zainteresowanie proce­
sem słabe. Mimo to nastrój wśród tani 
tejszej ludności jest przychylniejszy 
dla Gorgonowej aniżeli we Lwowie. — 
Kobiety podzieliły się na dwa obozy — 
pro i contra, podczas gdy mężczyźni 
stają prawie zgodnie w obronie Gor„ 
gonowej.

rów i na podstawie otrzymywanych 
pokwitowań licytacyjnych magazyno­
wała w sklepach swoich w Będzinie to­
war zawsze w takiej ilości, jaką naby. 
to legalnie, a większe ilości przemyt. 
ukrywała w piwnicach i składach, skąd 
częściowo w miarę wyprzedaży loko­
wano w sklepach. Wszystkich pocią­
gnięto do odpowiedzialności.

JĘZYKI 

angielski
— francuski 

niemiecki —

Nowe kursy ostatnie w tym roku szkolnym rozpo­
czynamy obecnie. — Praktyczne opanowanie jeżyka 
w słowie i w piśmie w ciągu pól roku. — Nauka 3 
razy tygodniowo — wieczorem. Dogodne warunki 
opłaty. —Zapisy między godz. 5 — 7 wiecz. w Szkole 
„Linguarum Schola“ — Sosnowiec, Piłsudskiego 18.

Laboratorium analityczna 

dla celów dyagnóstyki lekarskiej 
d-ra J. PUTERMAŃA

funkcionuie nadal 

pod kierunkiem 
0- B. Czarskiego

KONFERENCJE MINISTRA BECKA
GENEWA, 23. L (PAT). Minister 

spraw zagranicznych Józef Beck przy 
jął dziś specjalnego delegata perskie­
go na sesję rady ligi Davar _ Chana, 
oraz odbył konferencję z sekretarzem 
generalnym Drummondem.

JUGOSŁOWIAŃSKA PARA KRÓ­
LEWSKA W BUKARESZCIE.

BUKARESZT, 23. 1. (PAT). Dziś 
przybyła do Sina ja jugosłowiańska pa 
ra królewska, w towarzystwie jugosło­
wiańskiego ministra spraw zagranica, 
nych Jevtieza i świty. Króla Aleksa n- 
dr<* i królową Marję powita! król Ka­
rol i wojewoda Michał. Powitanie było 
niezmiernie serdeczne. Na dworcu oheo 
ni byli również członkowie rządu ru­
muńskiego z premjerem Yaidą Yo.je- 
wod na czele.

SOSNOWICZANIN ZMARZŁ NA 
ŚMIERĆ POD TARN O W SKI EM i 

GÓRAMI.
TARN. GÓRY, 23. 1. (PAT). W za­

gajniku na polach kolo Nakla Śl. zna­
leziono zlodowaciałe zwłoki mężczyzny. 
Przeprowadzone dochodzenia wykaza­
ły, że są to zwłoki SO.letniego Józefa 
Kromera, urodź, w Sosnowcu, zamiesz­
kałego ostatnio w Wielkich Hajdu­
kach. Kremer, będąc pijany położył się 
na ziemi i usnął. Śmierć nastąpiła praw 
dopodobnie wskutek zmarznięcia.

MODRZEJOWSKIE ZAKŁADY 0- 
TRZYMAŁY ZAMÓWIENIE.
Jak się dowiadujemy koncern 

modrzęjowskich zakładów hutni­
czych otrzymał pewną ilość zamó­
wień.

W związku z tern, w najbliższych 
dnieli uruchomiona zostanie częścio­
wo huta Milowice oraz oddział wal 
cowni huty ..Katarzyna“.

TAJEMNICZE POSTRZELENIE RO- 
BOTNIKA POD ZAWIERCIEM.
Przechodzący w godzinach wie­

czornych przez tor na linji Zawier­
cie — Łazy robotnik Tomasz Ćwiląg 
został postrzelony przez nieznanego 
osobnika. Ćwiląga odtransportowa­
no do szpitala kasy chorych w Za­
wierciu. Otrzymał on ranę w brzuch 
Stan jest dość ciężki, jednak nie 
niebezpieczny.
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ZAGADKOWY NAPAD NA KOSZA- 
RY WOJSKOWE W BRNIE.

W Brnie czeskim zdarzyła sie nie­
zwykła awantura.

Oto jakiś zbzjkowany oficer rezer­
wy Kobzinek dobrał sobie do pomocy 
50 podobnych typów i po krótkiej na­
radzie dokonano napadu na koszary 43 
pułku piechoty.

Zdołano nawet rozbroić straż przy 
bramie; dopiero znajdujący sie w ko­
szarach oficerowie strzałami z rewol­
werów. ostudzili zapał bojowy awan­
turników.

Część napastników aresztowano, 
trzej z nich odnieśli rany. Jeden żoł­
nierz zmarł z ran, drugiemu amputo­
wano nogę.

Według zeznań aresztowanych, Kob­
zinek oświadczył im, że w całem pań­
stwie odbędzie się przewrót faszystow­
ski, oni zaś mieli dokonać przewrotu 
w Brnie.

Dwugodzinna strzelanina wywołała 
popłoch w mieście.

Inicjator „przewrotu“ Kobzinek zdo 
lal zbiec. Szuka go oczywiście policja.

PRAGA, 23. 1. (PAT). Były gen. Gaj­
da został aresztowany w związku z zaj 
iciami, jakie miały miejsce wczoraj w 
Brnie, gdzie grupa faszystów ñapadla 
ha koszary pułku piechoty.

ODBIORCY DUŃSCY W OBRONIE
WĘGLA POLSKIEGO.

Odbiorcy węgla polskiego w Danjl 
wystąpili do rządu duńskiego w obro­
nie polskiego węgla. Nie chcą oni do­
puścić do monopolu węgla angielskie­
go, ponieważ Anglja nie posiada wszy 
stkich gatunków. Nadto monopol an­
gielski byłby w skutkach szkodliwy 
dla życia gospodarczego Danji.

25-OSOBOWY PARLAMENT
ŚWIATA.

Albert Einstein oświadczył iż pra­
cuje nad projektem stworzenia orga­
nizacji będącej niejako parlamentem 
ogólno _ światowym. Stworzony ro­
dzaj komitetu, do którego weszło by 25 
najwybitniejszych ludzi świata. Byłby 
to rodzaj reprezentacji umysłowej eli­
ty świata.

Parlament taki cieszyłby się niewąt 
pliwie wielkiemi wpływami, a optują 
jego mogłaby przyczynić się do usta­
lenia pokoju ogólno - światowego.

EGZEKUCJA PODATKOWA I...
ALARM DZWONÓW CERKIEW­

NYCH.
W Jeziorzanach, po w. buczackiego 

odbyła się u jednego z włościjan egze­
kucja podatkowa w niezwykłych oko­
licznościach.

Gdy chłop odmówił wydania siecz­
karni, zgadzając się jedynie na zabra­
nie zboża w snopach, egzekutor wezwał 
pomocy policji. Powstała wielka awan­
tura, w czasie której ktoś począł bić w 
dzwony cerkiewne, alarmując całą 
wieś. Zbiegł się tłum ludzi, który przy 
jął wrogą postawę. W rezultacie egze­
kutor opuścił wieś.

Następnego dnia przybył do Jezio­
rzan starosta w asystencji komisarza 
policji, który przeprowadził dochodze­
nia.

OFIARY WYNALAZKU WOJEN. 
NEGO.

W moskiewskim instytucie doświad­
czalnym zdarzyła się tajemnicza eksplo 
zja.

Ofiarą wybuchu przy doświadcze­
niach z prądem wysokiego napięcia, 
padło 4 uczonych i 6 robotników.

Wypadek otoczony jest tajemnicą, 
mimo to, wiadomo jest, że wybuch zda­
rzył się podczas doświadczeń z nowym 
wynalazkiem wojennym.

Od czasu do czasu — podobne tragi, 
czne zdarzenia — sygnalizują o tern, że 
świat zbroi się gwałtownie, a narody 
w tajemnicy przed sąsiadami pracują 
nad nową, prawdopodobnie straszliwą 
w skutkach, bronią.

ZJAZD HUTNIKÓW POLSKICH 
W KRAKOWIE.

W dniu 5 lutego r. b. w Krakowie, w. 
gmachu akademji górniczej przy ul. 
Mickiewicza 30 odbędzie się zjazd 
stowarzyszenia hutników polskich, po­
łączony z dorocznem walnem zebra­
niem.

Początek obrad o godz. 10.30. Po 
przerwie o godz. 13.30 zostaną wygłoszę 
ne dwa referaty, a mianowicie: prof, 
dr. inż. J. Czeehralski — „Żelazo i jego 
bilans techniczny“ oraz b. min. inż. H. 
Gliwic — „Zmiana kierunku przemy­
słu polskiego po wojnie“.

700-lecle stolicy Pomorza 

Pomorze było I jest krajem polskim.

W chwili, gdy niemiecka propa­
ganda rewizjonistyczna rzuca w 
świat hasło odzyskania „korytarza“, 
pod którym rozumie się już nietyl- 
ko Pomorze, ale i Wielkopolskę. na­
wet — Śląsk, Polska obchodzi uro­
czyście 700-lecie istnienia stolicy 
Pomorza — m. Torunia, którego 
data założenia, ustalona jest i a 
rok 1232.

, Fakt, że właśnie Polska, nie zaś 
Niemcy, obchodzi uroczyście 700-lc- 
cie Torunia, jest niebylejakim do­
wodem polskości nietylko stolicy, 
ale i całego kraju pomorskiego.

Cofając się wstecz po przed datę 
założenia m. Torunia, mamy bez­
sporny fakt historyczny należenia 
do Polski Bolesławów już nietylko 
tego kraju, który dziś Pomorzem 
nazywamy, ale szerokiej połaci na 
zachód od tego kraju leżącej, zwa­
nego Pomorzem zaodrzańskiem.

Pomorze zarówno, jak i Gdańsk,- 
przyjmuje chrześcijaństwo nie z rę­
ki Niemiec, ale z ręki Polski. Ta mi­
sja cywilizacyjna Polski w stosun­
ku do Pomorza, obok słowiańsko- 
polskiego składu ludności tego kra­
ju, jest niezbitym i niezaprzeczo­
nym dowodem polskości tego kraju.

Same dzieje osadnictwa niemiecr 
kiego na Pomorzu są dowodem jego 
polskości właśnie dlatego, że było 
to osadnictwo niemców w kraju dla 
nich obcym, a więc nie na ich włas­
nej ziemi.

Osadnictwo to ogarnia zresztą 
głównie miasta, a przesada, jakiej 
dopuszczają się historycy niemieccy 
w ocenie jego rozmiarów, pochodzi 
stąd, że jako kolon je niemieckie 
traktują oni również i te wsie i osa­
dy czysto polskie, które uzyskały1 
przywilej rządzenia się t. zw. pra­
wem niemieckiem.

Krzyżacy wytężali, oczywiście, 
swe siły w tępieniu ludności pol­
skiej i sprowadzaniu do miast lud­
ności niemieckiej. Ale faktem jest, 
że nawet za rządów krzyżackich, 
gdy Toruń, dzięki dogodności swe­
go położenia geograficznego, stal 
się potężnym emporjurn handlowem 
gdy był rządzony przez patrycjat 
kupiecki, rody polskie przeważały 
wśród kupiectwa toruńskiego.

Z takiej rodziny polskich patry- 
cjuszów toruńskich pochodził Ko­
pernik.

W wojnie z królem duńskim Wal­
demarem III-cim, jaką toczyły mia­
sta hanzeatyckie, do których nale­
żał Toruń, oddziałem toruńskim do­
wodził polak, rajca miejski, Jan 
Kordolisz.

W bitwie pod Grunwaldem wal­
czy oddział toruński po stronie krzy 
żaków, pod których władzą pozo- 
staje Toruń. Ale o istotnem uspo­
sobieniu miasta świadczy fakt, że 
po tej bitwie wiekopomnej m. To­
ruń otwiera swe bramy dla załogi 
polskiej.

Niestety, zwycięstwo pod Grun­
waldem nie zostało należycie wy­
zyskane. W r. 1411-ym Toruń wraca 
pod władzę krzyżaków. W. mistrz 
krzyżacki Henryk Rcuss v. Plauen 
siłą usuwa 7 rajców miejskich za 
przychylenie się w swoim czasie 
Torunia na stronę Polski. Ale rada 
miejska sprzeciwiła się pogwałceniu 
przywilejów miasta i usuniętych 
rajców ponownie wybrała.

W r. 1440 przystąpił Toruń do 
związku miast pruskich, którego 
celem jest wyzwolenie się z jarzma 
krzyżackiego. W r. 1454 wypędzono 
krzyżaków z Torunia i spalono icli 
zamek. Pamiętną tę datę uczcił To­
ruń wybiciem pamiątkowego me­
dalu w trzysta lat później.

Od daty 19-go października 
1466-go roku t. j. od daty drugiego 
pokoju toruńskiego aż do drugiego 
rozbioru Polski, Toruń wchodzi w 

skład Rzeczypospolitej polskiej, u- 
toczony opieką królów polskich, któ 
rzy nadają mu liczne przywileje, 
między innemi — przywilej naby­
wania dóbr ziemskich. Na sejmie 
konwokacyjnym po śmierci Stefana 
Batorego, przedstawiciel m. Toru­
nia zasiadał obok biskupów.

W wojnach szwedzkich Toruń 
narówni z Gdańskiem złożył dowo­
dy nieugiętego patrjotyzmu polskie 
go, padł ofiarą zniszczenia i łupie- 
stwa ze strony Szwedów (r. 1793).

W r. 1793, na mocy drugiego 
traktatu rozbioru Polski, m. Toruń 
dostało się pod panowanie pruskie. 
Rada miejska kazała zamknąć bra­
my miasta wobec zbliżającej się za­
łogi , pruskiej i Fryderyk Wielki 
musiał zdobywać miasto siłą. Krót­
kie było tym razem panowanie pru­
skie w Toruniu. Po bitwie pod Je- 
ną, prusacy uciekli, miasto zostało 
zajęte przez załogę francusko-pol­
ską (Ney, H. Dąbrowski).

c Dopiero od r. 1815-go (traktat 
wiedeński) utwierdziło się panowa­
nie pruskie w Toruniu i na Pomo­
rzu. Trwało ono lat 105. Na mocy 
traktatu wersalskiego Toruń i Po­
morze wróciło do Polski. Pod pano­
waniem pruskiem Toruń i Pomorze 
uległy silnemu naciskowi sztucznej 
germanizacji. M. Toruń stało się 
fortecą, siedzibą, licznego garnizonu 
wojskowego i biurokracji niemiec­
kiej, ściąganej „zulagami“. Znęcano 
również rozmaitemi świadczeniami 
pienięźnemi ze strony rządu niemiec 
kich kupców i rzemieślników. Wię­
ksza własność ziemska na Pomorzu, 
wyłącznie niemal polska, w dobie

BUDOWA LOTNISK

warunkiem dalszego 

Działalność propagandowa L. O.P. P. 
była do niedawna skierowana w dzie­
dzinie lotniczej przedewszystkiem w 
kierunku obudzenia w szerokich rze­
szach obywateli zainteresowań sprawa­
mi lotnictwa w jego przeróżnych for. 
mach i potrzebach. Nieustanna praca 
uświadamiania społeczeństwa o znaczę, 
niu lotnictwa dla państwa dała pożą. 
dane rezultaty. Niema dziś chyba za­
kątka w Polsce, do którego nie dotarł 
L O. P. P.

To też można obecnie powiedzieć, że 
idea lotnicza znalazła wszędzie zrozu­
mienie, że lotnictwo stało sie aktnal- 
nem zagadnieniem, interesującem nie­
tylko pewne ugrupowania czy środo­
wiska, lecz cały naród. Teraz trzeba 
przejść do propagandy czynu lotnicze, 
go wśród społeczeństwa, do realizowa. 
nia zamierzeń konkretnych, uznanych 
za najbardziej odpowiednie dla danej 
miejscowości czy środowiska.

Tyle jest jeszcze w lotnictwie der 
zrobienia.

Normalne składki wpłacane przez 
członków L. O. P. P. wystarczają zaled. 
wie na pokrycie najpilniejszych po­
trzeb o znaczeniu ogólnopaństwowem, 
a lokalne potrzeby lotnictwa nie mają 
finansowego pokrycia.

Wiele miejscowości w Polsce ma 
wszelkie dane po temu, aby były od­
wiedzane nietylko przez polskich, lecz

Panowanie srogiej zimy.

WIELKIE MROZY I ŚNIEGI.
WARSZAWA, 23. 1. Zima rozpano­

szyła sią już w Polsce na dobre. Mróz 
ściska coraz większy i śnieg sypie od 
kilku dni niemal bez przerwy.

Dyrekcje kolejowe wileńska i ra­
domska musialy uruchomić na wielu 
Rujach pługi odśnieżne — ponieważ 
silne opady utrudniały komunikacje i 
przetaczanie wagonów na stacjach,

W Małopolsce Wschodniej potworzy 
ly sie wielkie zaspy śnieżne. W wielu 

rozbiorow, została zrujnowana przez 
zarządzenia fiskalne' Fryderyka 
Wielkiego.

W wieku XIX-tym Pomorze 
staje się terenem operacyjnym osła­
wionej komisji kolonizacyjnej, któ-i 
ra wykupuje majątki ziemskie z rąk’ 
polskich, by je kolonizować przez 
osadników, sprowadzanych ceną 
wielkiego kosztu z głębi Niemiec. 
Rezultatem działalności niemieckiej' 
komisji kolonizacyjnej jest ulwo« 
rżenie 7000 osad rolnych i sprowa­
dzenie około 60.000 ludności niemied' 
kiej na Pomorze. j

Że jednak był to ruch sztuczny; 
nie odpowiadający naturalnym ten-i 
dencjom ludnościowym, dowodem 
masowa emigracja ludności niemied 
kiej z Pomorza na pierwszą wieść,! 
że ma ona wrócić do Polski. Jeszcze? 
przed objęciem Pomorza przez Pol­
skę (1920), około 200.000 niemców!, 
opuszcza Pomorze i Toruń. Do ¿ 
1931-go emigrowało z Pomorza <n' 
koło 300.000 ludności niemieckiej. *

Była to emigracja dobrowolna* 
co stwierdzają również badacze nie­
mieccy (Bask, Cleinow).

Dziś Toruń jest miastem niemali 
czysto-polskiem, tak samo jak Poz­
nań, zaś Pomorze wykazuje najwię­
kszy ze wszystkich dzielnic polskich1 
odsetek ludności polskiej (90 proc.),

700-lecie m. Torunia, dzisiejszej 
stolicy województwa pomorskiego, 
daje nam poważną okazję do uprzy 
tomnienia sobie i światu, że Pomo­
rze było, jest i będzie na wieki kra­
jem polskim i żadna wraża propa­
ganda faktu tego zmienić nie może,

Asper.

rozwoju lotnictwa. 

1 zagranicznych turystów lotniczych, 
którzy jednak nie mogą tam przylecieć 
z tej prostej przyczyny, że dana miej­
scowość nie posiada lotniska. Zachod­
nio-europejskie miasta, uzdrowiska, 
miejscowości klimatyczne itp. stawia, 
ją sobie za punkt honoru stworzenie 
własnemi środkami własnego lotniska.

Jakże nikło przedstawia się u nas 
liczba lotnisk lokalnych. Nigdzie jesz, 
cze nie powstał w Polsce specjalny ko. 
mitet, mający za zadanie dostarczania 
środków i opiekowania się jakąś nau­
kową instytucją lub organizacją lotni­
czą. Naukowe instytuty lotnicze i ka­
tedry lotnicze politechnik walczą ciągło 
z trudnościami finansowemi. Z trudem 
również radzą sobie z potrzebami co- 
dziennemi organizacje lotnicze.

50.groszowa miesięczna składka do 
L. O. P. P. — to jeszcze nie wszystko. 
To nie jest jeszcze spełnienie obowiązku 
wobec państwa, lotnictwa, a wreszcie 
w stosunku do siebie i swoich najbliż. 
szych.

Wybudowanie lotniska w danej miej 
scowości daje możność skorzystania w| 
razie potrzeby z samolotu sanitarnego, 
który niejednemu już uratował życie, 
umożliwia szybką komunikację między 
miastową 1 zapewnia liczne kadry re­
zerw lotniczych na wypadek wojny,

J. Z.

miejscowościach lwowskiej i stanisła­
wowskiej dyrekcji kolejowej pługi md 
torowe oczyszczają tory.

Z pogranicza rumuńskiego donoszą 
o powstaniu olbrzymich zasp śnieżnych 
wskutek czego ucierpiał ruch gra­
niczny.

Międzynarodowy pociąg pospieszny 
Bukareszt — Warszawa przybył węzo 
raj do Śniatynia z 8-godżinnem opóźnię 
niem.
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Z działalności izby przemysłowo-handlowej 

w SOSNOWCU.

w SPRANE PODATKU ŁADUN­
KOWEGO.

Izba zwróciła sie do magistratów 
miast Bcdzina. Częstochowy, Dąbrowy, 
löclc i Radomia z memorjalem, w któ 
rym, stwierdzając szczegółowo szkodli- 
weść podatku ładunkowego, wskazała 
aa konieczność rewizji stawek podatku 
ładunkowego w kierunku ich obniżenia 
Wysokie bow'em stawki podatku la. 
«tankowego powodują ucieczkę szeregu 
towarów od przewozów kolejowych do 
trakeji kołowej furmankami lub samo 
chodami, powodując w ten sposób stra­
ty nietylko dla kolei, ale także i dla sa 
nierządów. Ponadto w wielu wypad­
kach wysokie podatki podrażają nie­
które artykuły, zwłaszcza pierwecej po 
trzeby, co z wielu względów jest zjawis 
kłem Biepożądanem.

Celem ułatwienia magistratom zor 
Imitowania sie w szczegółach powyższo 
go zagadnienia, izba proponowała u- 
tworzenie przy magistratach specjal­
nych komisyj, złożonych a przedstawi­
cieli magistratu i sfer gospodarczych, 
które zajęłyby sie przygotowaniem ma 
tcrjalów i opracowaniem wniosków. 
Taka komisja została już utworzona 
przy magistracie m. Sosnowca i praca 
jej dostarczy obszernego materjalu w 
tej sprawie.

Równoezenie izba zwróciła sie w tej 
sprawie do urzędu wojewódzkiego w 
Kielcach, prosząc o spowodowanie ma. 
gistratów wymienionych wyżej miast 
de utworzenia takich komisyj.

POSIEDZENIE ZARZĄDU IZBY.

Odbyło się, pod przewodnictwem wi 
ic.prezesa Raźniewskiego, posiedzenie 
zarządu, na którem — po przyjęciu 
sprawozdania z ważniejszych prac izby 
rozpatrzono sprawę wynagrodzenia rze 
eacenawców zaprzysiężonych izby z 
działu przemysłu budowlanego, przy- 
czem zarząd wypowiedział się za oprą 
cewaniem taryfy wynagrodzenia dla 
rzeczoznawców izby wszystkich dcia- 
łów przemysłu względnie handlu. Na­
stępnie zarząd uchwalił dokonać wy­
boru specjalnej komisji dla opinjowa- 
Hia spraw przemysłowo — prawnych, 
W składzie 2 członków z grona radców 
■ektji przemysłowej oraz 2 u sekcji han 
aiewej, z tern, Iż przewodniczącym tej 
íe komisji będzie członek sekcji prze- 
■yslowej.

Sprawa spółdzielni 

„Legionowo".

W związku z pewnemi niedokład 
»ościami, jakie zostały ujawnione 
przy administracji spółdzielni „Lo- 
gjonowo“ w Dąbrowie, na polecenie 
sędziego śledczego zatrzymany zo­
stał prezes zarządu tej spółdzielni 
p. Feliks Dzierżawski. 

——

Schwytanie kolporterów 

fałszywych pieniędzy.

Od dłuższego czasu na terenie 
Strzemieszyc i okolicy dały się zau­
ważyć w obiegu fałszywe monety 
zlotowe i 50 groszowe. Wytężone 
śledztwo policji śledczej w kierun­
ku wytropienia fałszerzy dało po­
myślne rezultaty. Mianowicie, na­
razić zatrzymani zostali ci, którzy 
fałszywe monety puszczali w obieg. 
Są to wszyscy mieszkańcy kolonji 
Sulno pod Strzemieszycami, a mia­
nowicie: Teodor Siwek, lat 28, A- 
niela Białas, lat 30 i Wanda Białas, 
lat 12. Przy zatrzymanych znale­
ziono kilkanaście fałszywych mo­
net jednozłotowych i pięćdziesię- 
eSogroszowych.

Zatrzymanych przekazano wła­
dzom sądowym.

Zkolei zarząd rozpatrywał wysunie, 
ty przez sfery radomskie postulat ob. 
niżłd ceny wody w Radomiu, przyczem 
wypowiedział sie za zebraniem dodatko 
wych jeszcze w tej mierze materjalów.

W wolnych wnioskach r. Rubinlicht 
poruszył sprawę utworzenia specjalnej 
komisji dla zagadnień, związanych z 
samorządem terytorjalnym, który to 
wniosek zarząd powierzył biuru izby 
do zbadania.

ma DOQOöe ducha!

Cena Detefonu zł. 39.— 
„ Amplifonu „ 125.— 

Do nabycia w SOSNOWCU 
Wielki Bazar 

ul. 3-go Maja 5.

Kto radia słucha --

To sprawia idealny komplet odbiorczy
DETEPN i AMPLIFON

Stalownia braci Wożniaków w Sosnowcu 

została unieruchomiona.

W dniu wczorajszym stalownia 
braci Woźniaków w Sosnowcu zo­
stała unieruchomiona. Powodem 
zamknięcia stalowni, jak nas infor­
mują, był brak pieniędzy na dalsze 
prowadzenie fabryki.

W ostatnich miesiącach fabryka 
znalazła się w dużych trudnościach 
finansowych, które w następstwie 
stały się przyczyną niewypłacania 
robotnikom zarobków.

Robotnicy w liczbie zgórą 100 o- 
sób od września ub. roku nie otrzy­
mali należnych im zarobków.

Otwarcie świetlicy dla młodzieży bezrobotnej 

w Dąbrowie.

PIĘKNY PRZYKŁAD DLA INNYCH MIAST W ZAGŁĘBIU.

Wczoraj w Dąbrowie w lokalu b. 
szkoły pow. przy ul. Konopnickiej, sta 
raniem komitetu funduszu pomocy bez 
robotnym, odbyło się otwarcie pierw­
szej w Zagłębiu świetlicy dla młodzie­
ży bezrobotnej.

Powitalne przemówienie wygłosił 
prezydent Madeyski, poświęcenia loka­
lu świetlicy dokonał ks. Prawda. Na. 
stępnie przemawiali: wires tarWa łzy 
dorczyk, prezydent Madeyski, inspek­
tor Lachowice, instruktor świetlic kult 
oświatowych Garbiński, p. Domagała 
w imieniu sekcji kult. _ oświat przy 
komitecie funduszu dla bezrobotnych 1 
kierownik nowootwartej świetlicy p. 
Klenk. Poza tern w uroczystości wzię­
li udział: kom. m. Będzina Rzeczkow­
ski zastępca inspektora szkolnego Bla- 
slńskj dyr. Kaczkowski, kom. Kuliń­
ski, wiceprezydent Trzęsimiech, radny 
Rechnic, przedstawiciele prasy, oraz 
liczna młodzież.

W świetlicy oprócz książek, czaso­
pism i gier towarzyskich, prowadzone 
będą popularne wykłady i pogadanki.

Zastrzelił się. manipulując rewolwerem.

NIEBEZPIECZNA ZABAWA W SUCHEJ.

W niedzielę popołudniu, we wsi 
Sucha, gm. Jangrot, chcąc zaimpo­
nować swoim rówieśnikom znajo­
mością obchodzenia się bronią, 16 
letni mieszkaniec tej wsi Józef Zé­
zalo, wyszukawszy rewolwer brata 
swego Piotra, począł nim manipu-

W SPRAWIE SEKWESTRÓW PO­
DATKOWYCH.

W cwiązku z zażaleniami płatników 
m. Szczekocin na praktyki sekwestra- 
torów podatkowych ,izba zwróciła síq 
do izby skarbowej w Kielcach z prośbą 
o wdrożenie dochodzeń 1 wydanie odpo 
wiednich zarządzeń, mających na celu 
usuniecie szeregu niepożądanych ob ja 
wów, wywołujących słuszne żale ze 
strony podatników.

Nic więc dziwnego, że wśród ro­
botników panuje z tego powodu du­
że rozgoryczenie. W ostatnich cza­
sach dochodziło w fabryce do awan 
tur. Robotnicy w sposób kategurycz 
ny domagają się wypłaty należnych 
im zarobków.

Wczoraj przed fabryką zgroma­
dzili się robotnicy, oczekując na od­
powiedź dyrekcji, która oświadczy­
ła, że wypłata zaległych zarobków 
uzależniona jest od wyniku konfe­
rencji w syndykacie hut w Katowi­
cach.

Projektowane jest również urządzenie 
przy świetlicy kuchni, w której za kil­
ka groszy bezrobotny będzie mögt o. 
trzymać kubek gorącej kawy czy her«, 
baty z bulką lub kawałkiem chleba.

Lokal świetlicy otwarty będzie od 
godz. 9 rano do 9-ej wiecz. W ciąga 
więc całego dnia bezrobotni będą mo­
gli bezpłatnie, w cieple spędzić na czy­
taniu pism, książek lub grach towa­
rzyskich.

Przy świetlicy utworzone zostanie 
kilka sekcyj, zorganizowana zostanie 
bibljoteka.

Należy nadmienić, że prezydent Ma. 
deyski po wygłoszeniu swego przemó- 
wienia, wspomniał, że będąc ostatnio 
w Warszawie rozmawiał na temat o. 
twarda świetlicy z premierem Prysło 
rem, który na zapoczątkowanie biblio­
teki ofiarował od siebie książkę p. t. 
„Życie gospodarcze Polski“.

Poza tern przy świetlicy zorganizo­
wany został zespól orkiestry smyczku- 
wei, która popisywała się w czasie o- 
twarda lokalu świetlicy.

Iować.
Padł strzał, który śmiertelnie 

trafił niefortunnego demonstratora 
w pierś. Żezała upad! i w kilka mi­
nut zmarł. Rówieśnicy jego w po­
płochu uciekli. Rewolwer posiadał 
Piotr Żezała bez zezwolenia.

Styczeń
24

Wtorek

KRONIKA

KALENDARZYK
Dzié: Tymoteusza 
Jutro Nawr. á. P.
Wschód słońca: 7.33
Zachód słońca: 4.19 
RADJO 
WARSZAWA.

Wtorek, 24 stycznia.
Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 11.50 

Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu. 12.05. 
Program na dz. bież. 12.10. Płyty. 13.20. 
Urz. kom. PIM. 15.10. Urz. Kom. 
Państw. Inst. Eksp. 15.15. Kom. gosp. 
15.25. Chwilka lotnicza. 15.30. Kom. 
Państw. Urz. W. F. 15.35. „Wśród ksią­
żek“. 15.50. Płyty. 16.25. Odczyt dla 
naucz. 16.40. Odczyt z Wilna. 17.00. 
Popoł. koncert symf. 17.55. Program na 
dz. nast. 18.00. Tr. z Krakowa. B.30. 
Wiad. bież. 18.35. Muzyka lekka. 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. Bież. wiad. roln. 19.30 
Feljeton. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. 
Tr. muzyki lekkiej z Wiednia. 21.05. 
Wiad. sportowe. 21.10. Dod. do Pras. 
Dz. Radj. 21.15. Koncert Europejski z 
Genewy 22.15. Kwadrans liter. 23.00. 
Muzyka salonowa. 22.55. Urz. kom. PIM 
23.00. Muzyka tan.

KATOWICE
Wtorek, 24 stycznia.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 
i kom. meteor, z Warsz. 11.58. Sygnał 
czasu z Warsz. 12.10. Płyty. 13.15. Kom. 
gospod. 13.20. Kom. meteor. 15.10. Tr. z 
Warsz. 15.50. Bajeczki dla dzieci. 1605. 
Intermezzo muz. 16.25. Tr. z Warsz. 17.55 
Program na dz. nast. 18.00. Tr. z Warsz. 
19.00. Rachunki. 19.15. Rozmaitości. 
19.25. Kom. sport. 19.30. Tr. z Warsz. 
20.00. Muzyka lekka. 2105. Wiad. sport. 
21.15. Koncert europejski z Genewy.- 
22.15. Kwadrans lit. z Warsz. 2230. 
Program na dz. nast. 22.35. Płyty. 22.55 
Tr. z Warsz.

—O0O—

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś we. wtorek, o godz. 8.15 wie oz. 

głośna sztuka w 4 aktach L. Verneuilla 
p. t. „RADOŚĆ KOCHANIA“ z gościn­
nym występem Janiny Piaskowskiej, 
świetnej wykonawczyni roli lorrah. U- 
talentowana i fascynująca artystka 
zdobyła sobie wstępnym bojem teatral 
ną publiczność Sosnowca. Obok sympa* 
tycznego gościa znajdują popis w ro­
lach głównych pp. Brzozowska, Grud- 
mewski, Opolski i Wojtecki, tworząc do 
skonały ansambl. Dyrekcja teatru 
pragnąc uprzystępnić wszystkim bywał 
com teatralnym możność ujrzenia nie­
przeciętnego widowiska, wprowadza na 
nie ceny popularne od 49 gr. do 2.49 zł.

Jutro w środą — „RADOŚĆ KO* 
CHANTA“.

W próbach błyskotliwa komedja w; 
8 aktach G. Bevlina p. t. „MĄŻ NA­
SZEJ PANIENKI“.

--- 000—

Z SOSNOWCA.
(b) Osobiste. Starosta J. Boxa wróN 

cii z urlopu wypoczynkowego i od ju­
tra rozpoczyna urzędowanie.

(s) Lektorjum powszechne w Sosnow­
cu. W środę ,dn. 25 bm. odbędzie sie w 
lokalu „Kuźnicy" przy ul. Warszaw­
skiej 22 ciekawy odczyt pt. „Rośliny o- 
wadóżeme“. Odczyt wygłosi dyr. E. Pa 
wlowski. Wstąp bezpłatny. Początek 
punktualnie o godz. 7.30 wieczorem. '

(s) Zrzeszenie geografów, urządza ze 
branie naukowe w dniu 25 bm. o godz. 
18 ej w gimnazjum p. Replińskiej w 
Będzinie, na którem p. Jakubowska 
z Częstochowy wygłosi referat pt. „Ob­
serwacje i przeżycia w nauczaniu ge< 
ografji".

Po referacie walne zebranie.
(s) Jasełka na Dębowej Górze. Aby 

zasilić finansowo kuchnie dożywiania 
biednych dzieci szkolnych, dzięki inieja 
tywie kierowniczki szkoły nr. 18 na De 
bowej Górze p. Jadwigi Danielewiezów 
nej, zostały odegrane przez dziatwę 
szkolną, pod reżyserją nauczycielki tej 
że szkoły p. Marji Kondrackiej „Jaseł­
ka“.

70 dzieci biorących udział , „Jaseł 
ce“ wywiązało sie znakomicie ze swych 
ról. a uczenica 6 oddz. Frania Wąsówna 
zasłużyła na wyróżnienie.

To też rodzice dążyli młodych wyko 
nowców burzą oklasków.

Piękny cel przyczynił sie do wypeł­
nienia sali po brzegi, zaś p. J. Daniele 
wiczówna zyskała sobie nietylko mi­
łość dzieci, lecz również szacunek i 
wdzięczność ich rodziców za troskliwą 
opieką.

(s) Kurs robót ręcznych. Rodzina po 
licyjna zamierza na terenie Sosnowca 
otworzyć kurs robót ręcznych i w tym 
celu prosi osoby zainteresowane o przy 
bycie na zebranie, które odbędzie sie 
dnia 26 bm. o godz. 17 m. 30 w świetlicy 
przy koszarach policyjnych w Sosnow 
eu. ul. Piłsudskiego 82
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(s) Podejrzany o napad rabunkowy. 
Policja sosnowiecka zatrzymała węzo, 
raj Stefana Roszkowskiego, zam. przy 
ul. Lwowskiej 3 w Sosnowcu, podej­
rzanego o napad rabunkowy w powie­
cie radomskowskim. Przekazano go po 
sterunkowi policji w Brzeźnicy.

(s) Samobójstwo w Dańdówce. W 
mieszkaniu wlasnem w Dańdówce ode 
brał sobie życie przez powieszenie 27 
letni Józef Pawlik. Co było przyczyną 
rozpaczliwego kroku — niewiadomo.

Z CZELADZI.

(c) Z życia „Hejnału“. Towarzystwo 
śpiewacze „Hejnał“ w Czeladzi,z racji 
rocznicy swego istnienia w dniu 9 lu­
tego urządza w sali kina „Czary“ wiel­
ki koncert, na program którego złożą 
sie popisy chóru męskiego i mieszane­
go. produkcje skrzypcowe i wioloncze­
lowe oraz zostanie wystawiona jedno, 
aktówka pt. „Pokój do wynajęcia".

(c) 7Ö rocznica powstania styczni#, 
wego. Z okazji 70 rocznicy powstania 
styczniowego sekcja kulturalno _ oświa 
towa związku pracowników miejskich 
w Czeladzi, w nadchodzącą sobotę, w; 
sali sądu grodzkiego w Czeladzi urzą­
dza odczyt, który wygłosi prof. K. Na­
wrocki z Sosnowca. Początek o goda 
1 wiecz.

(e) Za 20 zł. — 5 mies, wiezienia. Drę 
ga miedzy Czeladzią i Siemianowicami 
stała sie terenem „operacyjnym“ naj­
rozmaitszych oszustów karcianych, któ 
rzy przy pomocy trzech kart wyłudzali 
od naiwnych przechodniów większe sil 
my pieniężne.

Szeregi licznych ofiar powiększył 
niejaki Urban Helmut z Siemianowic, 
od którego Jan Noeoń z Będzina wy­
łudził 20 zł. Sąd w Czeladzi ukarał No, 
conią 5_miesięeznym wiezieniem. Z po­
wodu amnestii kara została mu daro­
wana.

------- oqó-------

Z ZAWIERCIA
(z) Obchód powstania styczniowego. 

Staraniem związku strzeleckiego w 
świetlicy własnej przy ul. Pomorskiej 
urządzony został obchód 70 rocznicy 
powstania styczniowego. Zaznaczyć na 
leży, że była to jedyna tego rodzaju u- 
roezystość na terenie Zawiercia. Pro 
gram uroczystości wykonany został cal 
ko wicie przez ćwiczących członków 
związku strzeleckiego. Po krótkiem 
przemówieniu, śpiewach i deklama­
cjach, sekcja sceniczna Z. S. odegrała 
obrazek sceniczny w 8 aktach p. t, 
„Wieczór styczniowy".

(z) Usiłowanie samobójstwa. One- 
gdaj usiłował popełnić samobójstwo 
przez poderżniecie sobie gardła brzyt­
wą niejaki Bartosz (Leśna). B przewie 
ziono na kuracje do szpitala kasy cho­
rych. Powód targnięcia sie na życie 
narazie nieznany.

(z) Przejechany. Onegdaj na ulicy 
11 listonada przejechany został przez 
sanki powożone przez Noconia z 
Budnik, 9-letni Józef Wrzask (Blanow 
ska). Przejechany chłopak doznał ogól 
nych potłuczeń. Po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy w ambulatorjum ka 
sy chorych, pozostawiono go na kuracji 
w domu.

W szkole policyjnej na Piaskach 

kształcą się przyszli Stróże bezpieczeństwa

Szkoła policyjna na Piaskach 
jest drugą, w Polsce szkolą dla sze­
regowych policji po Mostach Wiel­
kich pod Lwowem.

W roku 1928 została ona zreorga 
nizowana i dziś, dzięki energiczne­
mu kierownictwu, stanęła na wyso­
kości swego zadania. Komendantem 
szkoły od kilku już lat jest kom. 
Wł. Dańczuk. Budynek szkoły jest 
wzorowo i czysto urządzony i do­
stosowany do potrzeb szkoły.

W szkole kształci się przeciętnie 
na każdym kurcie 120 szeregowych, 
którzy podzieleni są na dwie kom­
pan je. Poziom intelektualny ucz­
niów jest różny. Wielu posiada śre­
dnie wykształcenie, a są nawet i 
ludzie ze studjami uniwersytecki­
mi. :

Nauka w szkole, czyli kurs, trwa 
5 miesięcy i obejmuje różne działy. 
Do najważniejszych przedmiotów 
zalicza się przedewszyśtkiem prawo 
karno - administracyjne, następnie 
nauka o Polsce współczesnej, połą­
czona z wiadomościami polityczne- 
mi, przepisy służbowe i musztrę. — 
Wykładowcami w szkole są pp.: ko 
mendant szkoły kom. Wł. Da ńczuk, 
podkom. Trzęsowski, aspirant Drę­
czyło, aspirant Jaworowski, asp. 
K. Jasiński i aspirant S. Krukow­
ski.

Szkoła posiada pomoce naukowe, 
rozmieszczone w odpowiednich sa­
lach. W jednej z sali znajduje się 
duży zbiór najrozmaitszej broni ban 
dyckiej. Znajdują się tam ciekawe 
eksponaty, świadczące o pomysło­
wości różnego rodzaju przestępców 
W kolekcji broni palnej przeważa­
ją różnej wielkości karabiny, flowe­
ry. Osobny zbiór stanowi broń tę­
pa i sieczna, w postaci kastetów, pa 
lek żelaznych, ciężarków, zawieszo­
nych na sznurkach, bokserów itp.

Ciekawie przedstawia się rów­
nież zbiór łomów, świdrów i innych 
przyrządów kasiarzy i włamywa­
czy.

Osobliwy dział stanowią klisze do 
podrabiania pieniędzy i różnych bi­
letów kredytowych oraz odlewy gip 
sowę i przyrządy daktyloskopijne, 
zapomocą których bada się odciski 
palców przestępców, pozostawiono 
w miejscu zbrodni czy też prądzie- 
fy.

Każdy z uczniów przechodzi nau­
kę fotografji. Dużą wagę w szko­
le przypisuje się wychowaniu fizy­
cznemu, jak również wykształcę- 

niu w zakresie obrony przeciwgazo­
wej. W tym celu szkoła posiada spe 
cjalną salę do ćwiczeń sportowych 
oraz strzelnicę do próbnego strzela­
nia z rewolwerów. Szkoła wyposa­
żona jest w bogaty sprzęt sporto­
wy oraz posiada ubrania przeciw-« 
iperytowe, maski przeciwgazowe, a- 
paraty tlenowe Dreagera, kolekcje 
gazów łzawiących i trujących oraz 
aparaty do zdjęć i wyświetlania 
przezroczy filmowych.

Uczniowie skoszarowani są w 
gmachu szkolnym i mają do dyspo­
zycji 6 sal sypialnych, własną jadał 
mię z kantyną, zakład fryzjerski, u- 
mywalnię, izby chorych i warszta­
ty ślusarski i stolarski, w których 
przeprowadza, się we własnym za­
kresie reperację broni i przyborów 
policyjnych.

Poza nauką, w chwilach wol-: 
nych od zajęć, wychowankowie 
szkoły oddają się z zamiłowaniem 
życiu kulturalno - oświatowemu, w 
Wraz ze swymi przełożonymi orga­
nizują wycieczki krajoznawcze, od­
czyty, tworzą sekcje muzyczne, sce­
niczne, chóralne, a przytem korzy­
stają z bogatej bibljoteki szkolnej 
i świetlicy, w której znajdują cza­
sopisma do czytania.

W ostatnich dniach zorganizowa 
no przy szkole koło LOPP. Człon­
kami koła są wszyscy uczniowie $ 
oficerowie. Do zarządu kola wcho­
dzą: prezes — podkom. Trzęsowski, 
skarbnik — asp. W. Jasiński, sekre 
tarz — asp. Jaworowski.

Należy również podkreślić nader 
życzliwy stosunek przyszłych na­
szych stróżów bezpieczeństwa do 
miejscowego społeczeństwa. Poli­
cjanci, mimo skromnych uposażeń, 
chętnie niosą swą. pomoc biednej 
dziatwie, dzięki czemu zdobyli so­
bie sympatję miejscowego spoleczeń 
stwa. Jak wiadomo, szkoła rok rocz 
nie urządza dla najbiedniejszych 
dzieci choinkę, darząc je podarka­
mi gwiazdkowemi oraz od dłuższego 
już czasu prowadzi akcję dożywia­
nia 10 biednych dzieci.

WŁ0S0W %*

— łysienie usuwa — 
Esencja CHINOWO - CHMIELOWA 
„Mydło CHINOWO-CHMIELOWE' 

z Kogutkiem.
Sprzedają apteki, składy apteczne
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(z) Dziwna historia. Michniewski JA 
zet (Pomorska 58) oskarżył w policji 
swą żonę Michalinę o kradzież 90 zł. 
która następnie wyjechała do Dąbrowy 
do niejakiego Jana Osińskiego.

---- *.QO-----

Z Olkusza.
(ol) Akademja styczniowa. Wczoraj 

w sali kina „Orzeł“ w Olkuszu, odbyła 
się akademja 70-ej rocznicy powstania 
styczniowego,urządzona staraniem miej 
scowego gimnazjum żeńskiego. Uczeni- 
ce i uczniowie gimnazjów olkuskich 
wypełnili cały obfity program poran­
ku — akademji. Przezrocza z obrazów 
Grottgera wyświetlał prof. Pyrek, 
objaśniając znaczenie poszczególnego 
obrazu. W poranku brała udział mło 
dzież wszystkich szkół olkuskich. " -

(ol) Z posiedzenia związku wlaśeicie 
h nieruchomości w Olkuszu. W ub. nie 
dzielę w sal domu robotniczego w Olku 
szu, odbyło się walne zebranie właśei 
cieli nieruchomości dwóch połączonych 
związków, t. j. starego i właścicieli no. 
.wowybudowanych domów. Zebrani 
zaakceptowali protokół wspólnego poZ 
siedzenia obydwóch zarządów z dn. 8 
bm. i postanowili wybrać wspólny za* 
rząd, składający się z 9 osób. Poza tern 
uchwalono przyjąć dawny statut beż 
zmian, administratorów domów na 
członków nie przyjmować, oraz opłatę 
członkowską z 6 zł. na rok, określić na 
z • 3„7" najmniej a najwyżej do wysoko 
ści 36 zł. rocznie. Niemogącym płacić, 
zawiesić składki na pewien określony 
termin. Jeden z członków zarządu, p, 
A. Blum składał sprawozdanie z dele, 
gaeji .swej do Warszawy, gdzie w kari 
Celarji cywilnej prezydenta Rzplitoj 
wręczył wspólną prośbę właścicieli not 
wych domów- w sprawie niesłusznie na 
łożonego na pich podatku drogoweg^ 
przez sejmik olkuski.

Zarządzone wybory do związku wlą 
scicieli nieruchomości, dały wynik nai 
Stępujący: pp. W. Sipiński, Ł. Kluczew 
ski, F. Majeherkiewicz, A. Blum, Ki 
Piotr  aszcwski, J. Szymonek, R Piechu 
wieź (junior), R Kubiczek 1 M. Tale« 
man; zastępcy: P. Hensoldt, M. Made« 
ski i H. Ghksztein. Komisja rewizyjna) 
pp.: A. Machnicki, M. Kłyniuk 1 Szła 
mą Frenkel. Sąd honorowy: dr. Łapią 
ski, R, Pieehowicz (senjor) 1 Joselę 
Frenkel. Podział pracy w zarządzie na 
stąpi na najbliższem posiedzeniu.

(ol) Awantury aresztanta. Ońegdaj 
zatrzymany za kradzież pieniędzy WÍ 
aptece Wojdackiego, Ignacy Jurczyk, 
wpadłszy w szał, począł niszczyć urzą* 
ozenie aresztu. Po uspokojeniu Jur czy 
ka i osadzeniu go w oddzielnej celi, wę 
zwano do niego miejsk. lekarza i postó 
runkowego. W czasie otwarcia celi, Jur 
czyk wpadł na dozorcę aresztu, Ka­
mionkę, zadając mu razy, a następnie 
na posterunkowego Ubermana, którego 
pokaleczył hakiem w twarz. — Jurczyk 
udaje warjata.

(ol) _ Zorganizowanie „Strzelca“ w 
Żnradzie. W niedzielę odbyło się organi 
zacyjne zebranie „Strzelca“ w Żura­
dzić, gm. Bolesław, na którem postano 
wiono powołać do życia tę placówkę w. 
Żnradzie. Do zarządu wybrani zostali: 
pp. sołtys Piotr Kajda — prezes, Marja 
Bielecka (nauczycielka) — sekretarz i 
Stan. Danecki — skarbnik, Leok. 0- 
trębska (kierowniczka szkoły powsz.) 
referent oświatowy.

Stanisław Andrzej Sieeman.

Noc się zaczyna... 

Przekład autoryzowany z francu­
skiego Haliny Bokserówny.

27
Policjant, który czuł sympatję 

do miejsc jasno oświetlonych, z an- 
typatją odniósł się do otaczającego 
go półmroku. Dokoła niego śmiały 
się tonące w tajemniczem świetle 
wykrzywione twarze. Aczkolwiek 
stąpał ostrożnie, noga zaplątała mu 
się w szal i omal nie upad! na po­
dłogę.

— Hallo! — zawołał — czy jest 
tu kto?

Nic się nie poruszyło w 
głębi pokoju. Nieskazitelna cisza 
przytłaczała nieruchomych, drwią­
cych bożków. Upłynęło pięć minut 
długich jak godziny. Policjant usły­
szał gwizd syreny, dobiegający ze 
statku wypływającego na morze. 
Jeszcze długo potem wspominał 
„wstrętną norę“.

Z prawej strony na małym sto­
liku leżał dzwonek i młotek. Po­
trząsnął mocno pierwszym i żarem, 
ucichło echo, zasłona z paciorków 
została odsunięta szczupłą suchą 
ręką. Zgarbiony Chińczyk w ciem- 
nem kimonie z wyhaftowanym kwia 

tern lotosu, podszedł do policjanta 
drobnemi kroczkami. Uśmiechał się, 

Walter odzyskał pewność siebie.
— Chcialbym — rzekł, włożyw­

szy ręce do kieszeni — mówić z 
twoim szefem, Van-Hou-Yenem. 
A ty jak się nazywasz?

Chińczyk pochylił się.
— Ling-Chu do usług. Ale mi­

strza niema.
— W takim razie powiedz mi# 

gdzie go mogę znaleźć.
—- Nie wiem. Mistrz wyjechał 

w podróż.
— Dokąd?
— Nie powiedział mi.
— W każdym razie myślę, że był 

tutaj w nocy z dwunastego na trzy­
nasty.

— Nie, mistrz wyjechał dwuna­
stego rano.

— A kiedy wróci?
— Nie powiedział mi.
Walter skrzywił się.
— Czy tu ktoś mieszka?
— Tak, Mistrz i ja.
— Dobrze — zapisał Walter. — 

Zatem spałeś tutaj ostatniej nocy?.
Chińczyk potwierdził skinieniem 

głowy. . , ,
— Telefonowano tutaj — mówił 

policjant — przed godziną pierw zą 
po północy. Tyś odbierał telefon?

Ling-Chu pokręcił lekko głową,
— Nikt nie telefonował —rzeki,
— Na nic się nie zda zaprzecza* 

nie — odparł sucho Walter. — Je­
stem dobrze poinformowany. Mogę 
ci nawet powiedzieć, kto telefono­
wał... Pan Herbert Aboody, który 
został zamordowany w kilku minut 
później. Co ci powiedział? Nie kłam, 
To bardzo ważne.

Chińczyk uśmiechnął się pokor­
nie. ; i

— Dlaczego miałbym kłamać? 
Nikt nie telefonował. Ale zdawało 
mi się, teraz sobie przypominam, że 
słyszałem wśród nocy jakiś dzwo­
nek.

— I coś zrobił?
— Wstałem. Wyszedłem z po­

koju, ale kiedy się znalazłem na 
schodach, nic już nie usłyszałem.

„J eśli ta małpa mówi prawdę — 
myślal Walter—w takim razie ALo 
ody został zabity w chwili, gdy pod­
nosił słuchawkę. Padając na aparat, 
przerwał połączenie“.

— Chcę zobaczyć telefon — rzeki 
Pokaz mi drogę.

Ling-Chu uśmiechnął się i skło­
nił.

— Bardzo mi przykro — szepnął 
— ale nie mogę tego uczynić. Mistrz 
Byłby bardzo niezadowolony, gdyby 
się dowiedział po przyjeździe, że 
wprowadziłem kogoś obcego do jego 
mieszkania. Chyba, że pan ma przy 
sobie formalny nakaz przeprowa­
dzenia rewizji.

Walter poczuł w tej chwili sza* 

loną chęć strzaskania na głowie 
Chińczyka wspaniałego imbryka z 
królewskiej porcelany Kien-I.org, 
ale pomyślał, że jego szefowie na­
po wno odmówiliby zapłaty za ten 
cenny przedmiot, uważając, że zo­
stał niewłaściwie zastosowany; za­
dowolił się więc rzuceniem w głowę 
Ling-Chu przekleństwa, w którem 
była mowa o szafranie, ryżu i pew­
nym gatunku małpy, poczem odwiń 
cii się i trzasnął z wściekłością 
drzwiami.

Ling-Chu uśmiechnął się, zado­
wolony ze siebie.

— Wychodzę — rzeki pan Plan­
te, kładąc płaszcz. — Dosyć na dziś. 
Jutro... i

Ale jeszcze raz przeszkodził mu 
dzwonek telefoniczny.

— Może pan przyjmie telefon, 
Malaise 1 — prosił. — Cały dzień 
nic innego nie robię poza podnosze­
niem i odkładaniem słuchawki.

Amadeusz Malaise wziął tubę.
— To pan Margeot — rzeki po 

chwili. — Przejrzał listy i obciąłby 
zakomunikować panu rezultat swej 
ekspertyzy.

Sędzia śledczy przyłożył słu­
chawkę do ucha.

d. c. n.

I.org
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PKEMJERA W TEATRZE.

Radość kochania.

KOMEDJA w 4 AKTACH LU OWI. 
KA VERNEUILA, PRZEKŁAD J.

POROSKIEJ.
Ostatnia premjera w teatrze miej, 

gkim w Sosnowcu była prawdziwą ucz­
tą artystyczną. Z wyjątkową starań, 
nością wystawiona została doskonała 
sztuka francuskiego komediopisarza 
Ludwika Verneuila pt „Radość kocha- 

IU Tematem sztuki jest miłość. Miłość 
wielka, bezinteresowna, bez zastrzeżeń. 
Autor w sposób niezwykle trafny, z 
dużą znajomością poruszanego przez 
siebie tematu, a nadewszystko z sublet 
nem wyczuciem psychologjcznem cha­
rakteryzuje typ kobiety Wschodu, któ­
rej wybujały i dziki temperament nie 
da się ujarzmić i panuje niepodzielnie 
ñad całą jej istotą.

Bohaterka komedji Verneuila lo- 
rrah jest kobietą pod każdym wzglę­
dem niezwykłą. Niezwykłość jej prze­
jawia się w każdem jej słowie, w każ­
dym poglądzie na te czy inną sprawę. 
Niezwykły jest przedewszystkiem jej 
sposób pojmowania miłości. — Nie 
bowiem poza miłością dla niej nie ist. 
nieje.

Miłość jest treścią jej życia, jest tern, 
ezem dla każdego człowieka jest powie­
trze. Od kochanka swego żąda bezwzgle 
dnej wierności i sama myśl zdrady x 
jego strony jest dla niej męczarnią.— 
Ta jednak wielka, bez zastrzeżeń poję­
ta miłość nosi w sobie cechy pewnego 
rodzaju egoizmu. Ona nie myśli o swym 
kochanku; przedewszystkiem myśli o 
sobie. Nie ją nie obchodzą jego spra. 
wy, jego przyzwyczajenia, upodobania, 
jego prace. Uważa, że on, tj. jej kocha­
nek, należy yrylącznie do niej i nikt i 
nic go poza nią interesować i absorbo, 
wać nie może. Jest to jaskrawa zabór, 
ezość w jej uczuciu, która właśnie mó 
wi o egoizmie. Świadczą o tern wyra, 
źnie słowa Gerarda, które autor zam­
knął w scenie gwałtownej sprzeczki w 
powiedzeniu: „Inne kobiety się oddają. 
Ty nie! Ty bierzesz, gnębisz, dusisz, za 
meczasz“...

Przy swej zaborczości lorrah jest raz 
brajająco naiwna. Nie zdaje sobie zu­
pełnie sprawy, że Gerard rujnuje się 
na nią, zapożycza u swego przyjaciela 
i wydaje olbrzymie sumy pieniędzy, a- 
by zaspokoić jej różne kaprysy i upo­
dobania. Jej rozrzutność i niezdawanio 
sobie sprawy z tego co czyni nie świad. 
czy bynajmniej o jej złym charakterze. 
Ona poprostu nie orjentuje sie zu pet. 
nie w wartości pieniądza, nie umie so­
bie wyobrazić, że ktoś tych pieniędzy 
może nie mieć, a przedewszystkiem są. 
dzi, że kochanek jej jest bardzo boga­
ty i zarabia olbrzymie sumy za swe 
książki. Kiedy Gerard mówi jej o swem 
położeniu materjalnem, odpowiada bez 
namysłu, że ona o tern wcale nie wie­
działa, że mógł jej na różne wybryki 
nie pozwalać i byłoby wszystko dobrze. 
Jest to kobieta zgruntu dobra. Jakiejś 
studentce medycyny, której, jak sama 
mówi — było zimno, podarowała srebr 
nego lisa, nie zastanawiając sie nad 
tem że kosztował 7.000 franków.

S tuka napisana jest niezwykle in­
teresująco, przyezem podkreślić należy 
przejrzystość djalogu.

Wykonawczynią roli lorrah była p. 
Janina Piaskowska, która wystąpiła go 
ścianie, zdobywając sobie wstępnym 
bojem całą teatralną publiczność Żagle 
bia. Chcąc pisać o grze p. Piaskowskiej 
trzebaby używać samych superlatywów.

Doskonałym partnerem p. Piaskow­
skiej był p. Wojciech Wojtecki, który 
z każdą niemal premjerą robi duże po. 
stepy. P. Wojtecki był nietylko do. 
brym wykonawcą swej roli, ale potra­
fił sie dostroić do gry p. Piaskowskiej, 
dzięki czemu stał sie jakgdyby jej do. 
pełnieniem.

Pozostali aktorzy w osobach pp: 
Marji Stróżyńskiej, Stanisławy Brzo­
zowskiej, Romana Grudniewskiego i 
Zbigniewa Opolskiego, wywiązali sie 
ze swych ról bez zarzutu.

Reżyserja, spoczywająca w rekach 
dyr. Tańskiego, bardzo staranna.

Chora porwana z rozkazu czekistów.

Tajemnica szwajcarskiego sanatorium.

Od dmuch miesięcy krążyły w Ber 
nie szwajcarskiem głuche wieści o ja- 
kiemś wysoce zagadkowem wydarzę 
niu, które rozegrało się w jednem z sa 
natorjów dla nerwowo chorych pod 
Brnem, a którego bohaterką była ja. 
kaś rosjanka, urzędniczka berlińskiego 
przedstawicielstwa sowieckiego. Prasa 
szwajcarska długo zachowywała milcee 
nie w tej sprawie, aż oto obecnid po u- 
pływie pewnego czasu JBcrner 'Tage­
blatt“, „Gazette de Lausanne“ i lunę pi 
sma szwajcarskie podają do wiadomoś­
ci publicznej szczegółowy opis wyda-

Głosy Czytelników.

Mistrz cechowy o partaczach.

Wobec tak strasznej sytuacji, jaka też niekiedy koniec dla takiego parta.
się obecnie wytworzyła, ludnie niewy­
kwalifikowani, chcąc żyć ,biorą się do 
każdej pracy, nie jest to ich wina. Każ 
dy ma prawo zapewnić sobie 1 swej ro­
dzinie, jaką taką egzystencję.

Winno to jest samo społeczeństwo, 
instytucje prywatna i inne poważne 
przedsiębiorstwa.

Przed wojną kiedy każdy właściciel 
domu nie pomyślałby nawet, żeby swe 
mu lokatorowi czy to stałemu czy to no- 
wowprowadzającemu nie doprowadzić 
mieszkania, pod każdym względem do 
porządku, każdy wykwalifikowany rze 
mieślnik miał stałą pracę i wiedział, 
że żyje. To też rzemiosło się rozwijało 
i każdy mistrz miał za obowiązek świę 
ty wypuszczać w świat cały szereg uz­
dolnionych czeladników, którzy znowu 
stając się mistrzami mogli śmiało 
twierdzić, że są świetnymi fachowcami.

Dziś właściciele domów nic nie ro­
bią, wali się, niech się wali, brudne, 
niech bqdcie brudne — nikogo to nic 
nie obchodzi, a jeżeli już jaki lokator 
dice sobie własnym kosztem lokal do. 
prowadzić do względnego porządku, to 
nie zwraca się do mistrza: cechowego, 
tylko z całą świadomością wzywa par­
tacza, gdyż ten partacz zrobi mu taniej. 
Sam spotykałem się z oświadczeniem 
klienta, że nie może nam powierzać ro 
bót, gdyż my musimy tmyrnać praco­
wników, t. z. im płacić, również płacić 
podatki, świadczenia i sami zarobić, 
co w sumie musi za daną robotę wy­
nieść więcej, a on musi mieć swą ro­
botę, wykonaną tanio i- powierzył ją 
partaczowi.

A instytucje prywatne. rządowe 
czy kooperatywy jak postępują na t 
zw. przetargach? Czy tam się ktokol­
wiek interesuje czy daną robotę otrzy­
ma fachowiec czy partacz? Nie. Tam 
chodr.i tylko o to kto zrobi taniej. To

Hauzner szykuje się do nowego skoku 

przez Atlantyk

i pobicia rekordu długości lotu.

Stanisław Hauzner, polski pilot 
zamieszkały w Ameryce, który już 
dwukrotnie próbował przelotu po­
nad Atlantykim, mimo niepowo­
dzeń, nie zrezygnował ze swego za­
miaru. Obecnie dogląda budowy < 1- 
brzymiego płatowca w zakładach 
Bellanca Aircraft Corporation, na 
którym ma zamiar przylecieć do 
Polski i ustanowić równocześnie re­
kord długości przelotu bez lądowa­
nia.

W razie pomyślnego działania 
motoru, Hauzner nie lądowałby w 
Warszawie, a tylko zrzuciłby spa­
dach ronik z flagami: polską i ame­
rykańską, oraz adres Polonji ame­
rykańskiej dla miasta Warszawy. 
Lot trwałby aż do zupełnego wyczer 
pania zapasu benzyny. Być może 
zatem, lądowanie nastąpiłoby dopie­
ro w Rosji środkowej lub nawet no 
Syberji.

Jak zapewnia kierownik fabry­
ki, aparat Hauznera ma być pła- 
toweem w calem tegp słowa znacze­
niu rekordowym, pozwala bowiem 

rżeń, trzymanych dotychczas w tajem­
nicy.

W KLINICE DLA NERWOWO 
CHORYCH.

Przed kilkoma miesiącami do klinl 
ki dla nerwowo chorych w Kreuzlin. 
gen, przywieziono a Berlina 26-letnią 
kobieto która wylegitymowała sio do­
kumentami na nazwisko Marji Cziezi 
blnowej. Umieszczono ją w klinice z po 
lecenia berlińskiego przedstawiciel­
stwa sowieckiego, ono też płaciło za za­
trzymanie chorej.
———mii i imiiui i 1111111 ■ Hin -i-i 

cza jest smutny, gdyż bardzo często, ro 
boty, wykonanej przez niego dana in­
stytucja nie przyjmuje i on traci. Tak, 
traci, ale traci jednostka jak jej się nie 
uda oszukać instytucji, w któroj ten 
partacz wziął pracę ,a tymczasem my 
fachowcy tracimy wszyscy, gdyż wszę 
dzie jesteśmy i musimy być drożsi, tyl 
ko nikt nie chce uwagi zwrócić na to, 
że będąc nawet trochę droższymi, daje 
my aa to dobrą pracę i dobry mater­
ial.

Wskutek tego, my prawdziwi facho­
wcy, od szeregu lat nie wypuszczamy 
wcale w świat wykwalifikowanych cze 
ladników, nie trzymamy uczniów gdyż 
nie możemy ich nauczyć naprawdę rze 
miosla, a tych, którzy są, z wyjątkiem 
starszej wykwalifikowanej generacji 
nie można nazwać czeladnikami gdyż 
taki miody człowiek nigdy w żadnej 
praktyce nie byl ,a tak to się mówi, 
lirnąl trochę przez szybę z jakiegokol- 
wiekbądź warsztatu i dziś jest gotowy 
rzemieślnik — partacz. A my wszyscy, 
albo prawie wszyscy jesteśmy dziś do­
słownie nędzarzami, bo nikt się nami 
nie opiekuje i nikt na nas nie zwraca 
najmniejszej uwagi. Nadmienić także 
muszę, że w niektórych instytucjach po 
wierzają skądinąd poważną pracę swo­
im... woźnym.

Co więc dziś jest warte prawdziwe 
rzemiosło? Nie. I nasuwa się bardzo 
smutna refleksja. My, fachowcy znik. 
niemy, no, dobrze, ale kto będzie wyko­
nywał w przyszłości to lepszo, ładniej­
sze roboty, bo przecie tak zawsze nie 
będzie, jak jest obecnie. Co wówczas hę 
dzie? Chyba potrzebnych rzemieślni­
ków, jak pomarańcze, będziemy spro­
wadzać z zagranicy, gdyż tam zawsze 
będą ludzie wykwalifikowani, ale tam 
się rzemiosłem nie pomiata.

Mistrz cechowy F. I).

na odbycie bez lądowanie, o wiele 
dłuższego lotu niż Boardmana i Pe­
lando, którzy z Nowego Jorku do­
lecieli do Konstantynopola. Byłby 
to zatem plato wiec o największym 
zasięgu, jaki kiedykolwiek został 
zbudowany.

Lot finansuje Polonja amerykań­
ska, lecz płatowca dostarczyć ma 
firma zadarmo, dla celów reklamy 
swych maszyn.

Dzięki swemu uporowi oraz cu- 
downem ocaleniu po 8 dniach błą­
kania się na falach Atlantyku na 
skrzydle płatowca, Hauzner stal się 
niezwykle popularny w Ameryce. 
Podobno nawet jedna z czołowych 
wytwórni filmowych w Hollywood 
ma wkrótce nakręcać film na tle 
jego przygód.

Termin lotu trzymany jest w ta- 
iemnicy, lecz prawdopodobnie od­
byłby się w maju, kiedy pogoda nad 
Atlantykiem najbardziej sprzyja 
przelotom. Na ten termin, maszyaa 
ma być już zupełnie gotowa i wy­
próbowana.

Zarząd kliniki dowiedział się drogą 
prywatną, iż właściwe nazwisko pac® 
jentki brcmialo: Graff „ Eljanowa. 0» 
soba ta dłuższy czas pracowała w za­
granicznych oddziałach GPU., oddając 
¡Wywiadowi sowieckiemu wielkie usłu­
gi. Na gruncie przemęczenia wywiąza­
ła sie nerwowa cohroba i Graff-Eljaną 
wa - Cziczibinowa musiała poddać sie 
kuracji.

TAJEMNICZA WIZYTA.

Z końcem listopada w klinice zjawił 
sie pewien cudzoziemiec ,który wyraził 
życzenie odwiedzenia chorej. Wskazano 
mu pokój pacjentki, do którego niezna 
jomy udał sie, a wkrótce rozległ sie z 
piego przeraźliwy krzyk kobiecy. Le. 
karz wszedł niezwłocznie do chorej i za 
Stal ją w stanie ogromnego podniece­
nia nerwowego. Pacjentka wcisnęła sie 
w kąt pokoju 1, wskazując na przyby 
lego, wołała do lekarza: „Proszę go na 
tychmiast stąd «zabrać: to jest Rojzen. 
mann! Chce mnie wywieźć przemocą 
do Moskwy „ratujcie mnie!"

Z ROZKAZU SOWIETÓW.

Przybyły, nie zdradzają? najmniej­
szych oznak zmieszania, oświadebzył le 
karzowi, iż pragnie z nim pomówić na 
osobności. W gabinecie lekarza niezna, 
jomy okaeał dokumenty, opiewający 
na nazwisko Rojzenmafma, oraz list 
berlińskiego przedstawicielstwa so­
wieckiego, upoważniający go do zabra 
nia Cziczibinowej z klinjki.Wobec tego, 
że poselstwo sowieckie umieściło chorą 
w lecznicy i płaciło za nią, zarząd lecz 
nicy nie widział przeszkód dla spełnić 
nia źadania berlińskiego przedstawi­
cielstwa, które postanowiło wypisać ü 
lecznicy Czicsibinową. Umówiono się, 
że następnego dnia Rojzenmann przy, 
bedzie po chorą.

WYWIEZIENIE Z LECZNICY.
Następnego dnia — było to 1 grud, 

nia ub. r., klinika stała sie widownią 
niezwykłej sceny. Rojzenmann zjawił 
siew w asyeie trzech dryblasów, któ­
rych nikt w mieście nie znał, wszedł 
do pokju Cziczibinowej i, nie mówiąc 
ani słowa przyglądał sie potwornej see 
nie przymusowego „wywożenia“ Cziczl 
binowej. Kobieta broniła sie rozpaezli 
wie, wszekże owinięto ją w knee i wy 
niesiono do samochodu, oczekującego 
na ulicy. Zebranemu na ulicy tłumowi 
oświadczono, iż wywozi sie „warjatke“ 
do innego zakładu.

NA DWORCU KOLEJOWYM.
Na dworcu kolejowym, dokąd przy 

był samochód, deiały się jeszcze okrop 
niejsze rzeczy. Przeraźliwe krzyki Czi­
czibinowej wywołały ogromne poruszę 
nie na dworcu. W pewnej chwili udało 
sie nieszczęśliwej kobiecie uczepić sie 
reki zawiadowcy stacji, którego zakli­
nała na wszystko, by nie pozwalał jej 
wywieźć „katom, którzy ją zabiją“.

Rojzenmann okazał władzom kolej o 
wym zaświadczenie, z którego wynika­
ło, ż pasażerka jest umysłowo chorą i 
zostaje przez niego przewieziona do 
Niemiec. Formalnie wszystko było w 
porządku — stało sie wiec zadość ży­
czeniu Rojzcnmanna, który zażądał na 
wet eskorty policjanta ,dla uniknięcia 
przykrości na dalszych stacjach.

Przez Niemcy i podobno przez Pol 
ske, w przedziale wagonu silnie strzeże 
nego, przewieziono Cziczibinowa do Mo 
skwy. Co sie z nią stało później nie 
wiadomo i «zapewne nikt sie już o tern 
nie, dowie.

W związku z tern tragicznem wyda­
rzeniem, narzucają sie pamięci wypad 
ki, które miały parokrotnie miejsce tóż 
przed granicą sowiecką, kiedy transpor 
towani do Moskwy urzędnicy sowjec« 
cy, bądź popełniali zamachy samobój. 
Cze bądź zwracali sie do władz z proś­
bą o ratunek przed niechybną śmiercią 
która na nich czekała po pnzybyciu do 
Moskwy.

Kto wie, czy owa pacjentka ¡szwaj­
carskiego sanatorium nie była jedną i 
takich ofiar losu „niewozwraszczen- 
cew", czyli tych, którzy sprzeciwiali się 
powrotu de Sowietów.
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Czy chcesz, abym cię powiesił?...

Niezwykła zbrodnia młodego zwyrodnialca.

Przed trybunałem karnym w 
Chemnitz stanął niedawno miody 
ślusarz — Kurt Klempe, oskarżony 
o niezwykłą zbrodnię.

Bankiem 21 września odnalezio­
no w lasku Leisig w pobliżu Che­
mnitz, skrwawione ciało młodej 
dziewczyny. Dziewczyna ta imie­
niem Erika, żyła jeszcze i jęczała 
cichym głosem.

Lasek w Leisig jest ulubionem 
miejscem wycieczek młodzieży, zwła 
szcza podczas ciepłych nocy wiosny 
i lata rozbrzmiewa on odgłosem po­
całunków i śmiechów.

Poprzedniej nocy w kawiarni po 
łożonej na świeżem powietrzu odby­
wał się bal, na którym była Erika 
zaproszona przez swego młodego 
przyjaciela dwudziestoletniego ślu­
sarza Kurta Klempe. Kochali się i 
byli zaręczeni.

Siedząc na ławce, Kurt Klempe 
gładził czule dziewczynę po twarzy.

— Gdzież twoja szyja— zapy­
taÍ nagle, jakby żartem.

— Czyż nie widzisz, głuptasku 
— odparła, śmiejąc się dziewczyna.

"Wówczas niespodzianie obudziło 
się w nim zwierzę.

Chwyta ją za gardło i dusi ze 
wszystkich sił.

Dziewczyna w śmiertelnej obawie 
poczyna wzywać rozpaczliwie po­
mocy. Nikt jej nie słyszy.

i* Usiłuje wyrwać się. — Walczy 
z wysiłkiem. Ławka wywraca się i 
oboje spadają na ziemię.

Oślepiony wściekłością, chwvta 
noż i zada je nim dwadzieścia sie­
dem ciosów. Potem znika w ciem­
nościach nocy.
Erika usiłuje wstać. Opiera się o 
pjeń drzewa. Jakieś światło migoce 
w dali. Erika wzywa pomocy.

Światło zbliża się — to Kurt.
' — Na miłość boską, Eriko —
słyszy głos jego jak prze? sen -~ 
skąd ta krewi

— Eriko — doda je potem gło­
sem pieszczotliwym — Eriko, czy 
chcesz, kochana, abym cię powiesił!

Pochyla się nad nią, trzymając 
w ręce sznur.

— Kurt, błagam cię — jęczy 
dziewczyna jestem młodą, chcę żyć*

Mężczyzna wiąże pętlę. Erika 
zbliża się doń, jakby szukając u 
niego pomocy, jakby nic między ni­
mi nie zaszło.

\ — Odejdź — odsuwa ją brutal­
nie —- niszczysz mi ubranie swoją 
krwią!

t Dziewczyna posłusznie usuwa się 
ha bok.

— Idź po pogotowie — zaczyna 
znowu — chcę aby mnie zabrano 
do szpitala!

Tym razem Kurt zgadza się, ale 
zamiast iść po lekarza wraca do swe 
go mieszkania, kładzie się spać —• 
i rankiem zastaje go tam policja z 
szyją owiązaną tym samym sznu-

CMOROBYPŁUC

(TrP’Hefl riTnc corocznie, nłernbiąc rółtil 
ęy dla pici, wieku i stanu, kosi miljony 
ndzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, brunch it u, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM TBIOCOLAN - AGE“ 
który ułatwiając wydzielanie sie plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wagą ciała 

usuwa kaszel.

¡ÜSydawca: Helena Monsiorska»

rem, którym pragnął zadusić Erikę.
Zachowanie się oskarżonego pod 

czas rozprawy było zadziwiające.
Odnosił się do całej sprawy z 

niebywałym spokojem jak do rze­

Nr. sprawy ZH. 61/32. Ogłoszenie.

Wydział Handlowy Sądu Okręgowego w Sosnowcu na zasadzie art. 11 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23 grudnia 1927 r. o zapo­
bieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28, poz. 20) ogłasza, że wyrokiem Sądu z 
dnia 13 stycznia 1933 r. udzielił firmie „G. Saper i Syn" Spółka firmowa w 
Sosnowcu, ul. Małachowskiego 4 — odroczenia wypłat na okres trzech mie­
sięcy t. j. do dnia 13 kwietnia 1933 r,

Sosnowiec, dnia 20 stycznia 1933 r.

Obwieszczenie o licytacji.

W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. VI. 1932 r. o po­
stępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 
Urząd Skarbowy w Będzinie podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 28 stycz­
nia 1933 r. o godzinie 10 rano w lokalu Urzędu Skarbowego w Będzinie celem 
uregulowania zaległych należności na rzecz Urzędu Skarbowego w Będzinie 
przypadających od Drozdowskiego Jana, żarn, w Grodźcu, odbędzie £się sprze­
daż w II terminie z licytacji 300 butelek wódki czystej i wyborowej. Zajęte 
przedmioty można oglądać w dniu 28 I. 1933 r. od godziny 9 do lO.tej w loka­
lu Magazynu Urzędu Skarbowego w Będzinie.

Kierownik Urzędu
(—) w/z B. KOGER.

KINO

ZAGŁĘBIE

dawniej 
!ino-Tea-ir „Udziala wy”.

DZIŚ PREMIERA
Bohater najpiękniejszych filmów francuskich ALBERT 

PREJEAN w swym najnowszym filmie

„Olimpiada Miłości”

Nadprogram TOM i IERRY JAKO ALPINIŚCI.

____ Następny program „TONG‘*._____________
WKRÓTCE: Konrad Vaidt w roli Rasputina w obrazie 

„NIEKORONOWANY CAR'.

Kino-Teatr

Od wtorku 24 stycznia 
„COUGORILLA” 

Film w którym role główne graj?, największe bestje oraz 
najmniejsi ludzie świata.

Życie tajemniczego ludu pigmejów.
NADPROGRAM!

„PAŁACE"

„W CIENIU DRAPACZY CHMUR“ 
w roli głównej: MYRNA LOY.

DZIŚ we wtorek, dnia 24 stycznia 1933 r. o godz. 8.15 wiecz. 
gościnny występ JANINY PIASKOWSKIEJ

w świetnej komedji L. YerneuiTa p. t:TEATR . - - t . 
miejski Radość kochania

W SOSNOWCU 
telefon 2-03

Przedsprzedaż biletów w firmie WŁ CzechowskL

Ceny miejsc od 49 gr. do 2.49 zk

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE

POTRZEBNA uprzejma panienka do 
prowadzenia sklepu z gwarancją. Wia­
domość w administracji lub filji 
Czeladź.

MAGISTER praw poszukuje pokoju z 
z utrzymaniem lub bez w Sosnowcu 
Tub Będzinie. Zgłoszenia pisemne z po­
daniem warunków: Dr. Jurkow, Bę- 
dżin. Szpital._____  , . .
POKÓJ umeblowany do wynajęcia. So 
snowiec, Kołłątaja 10 I p. Wajnsztain. 
POSZUKIWANY pokój tylko w cen. 
tram. Zgłoszenia pod „Dokładne ofer. 
ty", __ _ .
DO wynajęcia pokój z kuchnią i. poje­
dyncze. Będzin, Zagórska 53.

ÉHg|~KUPNO I SPRZEDAŻ ■

KUPIĘ magiel w dobrym stanie. Wia- 
dom ość w administracji.
SPRZEDAM tanio sanie wyjazdowe. 
Dąbrowa, Król. Jadwigi 23. 

Druk. Exprés Zagłębia“ Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94.

czy w niezem go nieobchodzącej, — 
z ciekawością rozglądał się po sali 
i czyścił sobie obojętnie paznokcie.

Został skazany na cztery lata 
więzienia.

ZAKŁAD fryzjerski sprzedam tanio 
zaraz lub wydzierżawię. Wiad. Expíes 
Sosnowiec.
BUDKA do sprzedania przy ul. Kali­
skiej 10. Wiadomość: Kaliska 29. Jan 
Matuszyński.

jSggS Zgubione dokumenty B8™ 
po 4 grosze za 1 wyraz. IMIÜ

PIETRUSIAK ANTONI zgubił port­
fel z pieniędzmi oraz różnemi dowoda­
mi w tern prawo jazdy różowe, wydane 
przez województwo' kieleckie. Łaskawy 
znalazca zwróci portfel z dowodami, za 
trzymając dla siebie pieniądze. Cze- 
ladź, Milowicka 65.
SAŁAMAOHA STANISŁAW zgubi! 
legitymacje zasiłkową, wydaną przez 
Pośrednictwo Pracy Sosnowiec._____ "
ANTONI DZIURA zgubił książkę woj 
skową, wydaną przez P. K. U. Będzin.
GRZYWNO WICZ MIECZYSŁAW zgu 
bil książkę wojskową, wydaną przez 
PKU. Sosnowiec, zaświadczenie pracy, 
wydane przez Fabrykę Radocha.
MARJA ŚLIWIANKA zgubiła książ- 
kę kasy chorych, wydaną w Sosnowcu. 
FLAK STANISŁAW zgubił kartę le" 
karską, wydaną przez magistrat m. 
Będzina.

PüEZERWÄfYWY „OLLA"
winien Pan żą ać, zaś rzekomo równie 
dobre „NAŚLADOWNICTWA*1 jak- 
■najenergiczniej odrzucać.

symbolem
z1™ światowej
."T-A1, sławy

I zmarłą na Każdej
“*•-*-'8 kopercie

ZE SPORTU.

SKIEGO W SOSNOWCU. ™

W ub. niedzielę odbyło się roczne 
walne zebranie K. M. Z. D. przy ljtz” 
nym udziale członków. Do prezydjum 
zebrania powołani byli pp.: J. Fiiski 
przewodniczący, F. Bendyeh i T. Żabio 
eki, asesorowie i F. Bem, sekretarz 
Ubrady były prowadzone sprawnie i 
rzeczowo. , Walne zebranie przyjęło 
jednogłośnie sprawozdania zarządu: go 
spodarcze, kasowe, sportowe i turysty, 
czne oraz zatwierdziło projekt budżetu 
na. 1933 rok. Na wniosek komisji rewi­
zyjnej walne zebranie wyraziło gorące 
podziękowanie wiceprezesowi p. Faą. 
stowi za wzorowe prowadzenie księgo, 
wo,sei. Na rok bieżący ustalono wyso 
kosę składki w kwocie zł. 2 miesięcznie 
i wpisowego dla nowowstępujących 
członków zł. 4. Uchwalono wiele zmian 
w statucie klubu. — Do zarządu powo. 
łani zostali pp.: H. Levittoux (prezes), 
E. Faust (wiceprezes), W. Masłoń (se. 
kretarz), K. Klaus, K. Piotrowski, fi, 
Malas, S. Kozioł, L. Dziordziński, W, 
Rzepkiewicz i H. Weinreb. Do komisji 
rewizyjnej pp.: W. Halicki (przewodni 
czacy) H. Piotrowska, F. Bem, J. Fiiski 
1 S, Dzieło. Do komisji wojskowej pp.: 
kapitan K. Piotrowski, W. Masłoń i 
W, Rzepkiewicz. Do komisji dyscypli­
narnej pp.: R Fredriehsdorff (przewód 
niczący), K. Piotrowski i A. Baran.
POLICYJNY (KATOWICE) — POLI 

CYJNY (SOSNOWIEC) 8:4.
W Będzinie odbyły się w ub. niedzie 

lę zawody bokserskie między Policy), 
nym z Katowic a gospodarzami, sj

Zawody zakończyły się porażką go 
spodarzy w stosunku 4:8.

Poszczególne walki były b. zaciete.
Walka w wadze lekkiej między Ka. 

sińskim a Matuszczykiem zakończy!» 
się remisem.

Publiczność niedopisala.

BBEV. (BIELSKO) - K. S. POLICY! 
NY (SOSNOWIEC) 2:0 (0:0, 0:0, 2:6).
Hokeiści K.S. Policyjnego Sosnowiec 

bawili w dniu 22 bm. w Bielsku, gdzie 
na tamtejszym torze rozegrali zawody 
o mistrzostwo z klubem BÉEV. jednymi 
z najsilniejszych zespołów Śląska. Pięt 
wszą i druga tercja 0:0. W 3 tercji wią 
cej zgrani bielszczanie uzyskują przez 
Całka b. gracza STŁ. 2 bramki. Policy) 
ny swą grą mile rozczarował, gdyż wró 
żono mu klęskę wysokocyfrową.• e •

K. S. Policyjny Sosnowiec w nadcho 
dząey czwartek t. j. dnia 26 bm. o godz. 
19 urządza na stadjonie w Sosnowe« 
záwody hokejowe z KKT. z Katowic 
mitrzem kl. „B“ Śl. OZHL. Policyjny 
wystąpi z Wójcikiem na obronie i A. 
damskim w bramce.

GIEŁDA.
Warszawa, 23. L

Dolar St. Zjedn. 8.91.5.
Dolar zł. 8.97. Rub. zl. 4.66. Rub. sr. 

1.34. Sr. bilon ros. 0 59.
DEWIZY.

Berlin 212.25. Gdańsk 173.45. Holan­
dia 358.85. Londyn 30. N-Jork 3.92A 
Oslo 153.5. Paryż 34.85. Pr a era 26.43. 
Szwajcaria 172.5. Wiochy 45.72. Czerw» 
nieć 1.03.

CHAIM GUTERMAN zgubił dowód o- 
sobisty. wydany przez gminę Niwka 
SUŁKOWSKA MAŁGORZATA zgaM 
la książeczkę kasy chorych, wydaną 
Sosnowcu.

OSTRZEGA sie przed nabyciem P^ 
za Nr. 33 w Grodźcu, gdyż place te np' 
żą do kilku sukcesorów. Michalina n- 
tol i k. _________——*
IGŁY PATEFONOWE zamienia sta« 
na nowe za dopłatą 50 proc, wan _ 
nowych. Zakład zegarmistrzowski 
Niepoń, Sosnowiec, ul. Czysta 7. __

Redaktor odp.: Józef Oskó*skL


